
JW 120. w Piątek

/
dnia 27. M aja 1853.

%
■ ę >

D iukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deckera i Spółk i w  P oznan iu . —  R edaktor odp ow ied zia lny: N . K am ieński w  Poznaniu.

' Vj e -
Tdegraficzne wiadomości.

D r e z n o ,  d. 24. Maja — Naj. k ró l B e lgó w  i książę B rab an łn  
chal i  do  G otha .

W i e d e ń ,  d. 25. Maja. —  N o w a  pocz ta  p rz y w o z i  w iad om o śc i  
z K o n s ta n ty n o p o la  z  16 M aja. P o tw ie rd z a  się pog ło sk a  o zm ian ie  mini 
s te rs tw a  tu reck iego .  R e s z y d  basza  z o s ta ł  z a m ia n o w a n y  m in is trem  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h ,  M u s ta fa ,  w ielk im  w e z y re m .  P o ło ż e n ie  sp ra w  p o c z y tu ją  
za k ry ty c z n e .  F lo ta  f r a n c u z k a  z u a jd u je  się p o d  Salam iną.

P a r y ż ,  d. 23. M aja. —  S e n a t  p o tw ie r d z a  w b re w  w n io sk o w i  a d m i­
ra ła  M a c k a u ,  s p r a w o z d a w c y ,  og ło szen ie  p ra w a  o p e n s io n o w a u iu  w y ż ­
szy ch  o f ice ró w  o d  s z tab u  m ary n a rsk ieg o .  P r o j e k t  d o  sen a tk on su ltu ,  
w z g lęd em  p o w ięk sze n ia  listy cyw ilne j  o  5  m il io nó w  i k r e d y t u  sp ec ja lneg o  
n a  o p łace n ie  k o sz tó w  ś lubu  cesa rza  i u rzą d z en ia  d o m u  je g o ,  o d r o c z o n o  
na  czas n ie o g ran iczo n y .

B e r l i n ,  d. 24. M a j a . — N. P a n  w ró c ił  z W i e d n i a  na  zam ek  w C h a r
lo t fe n b u rg u .

B y ły  je n e ra ł  k a w a le ry i  C o lo m b  w y je c h a ł  d o  K re u zn ach .

B e r l i n ,  d. 25. M aja. —  D o w ia d u je m y  się tu  w lej chw ili o n o w e j  
n ie s p o d z ia n c e ,  ze  w  K o n s ta n ty n o p o lu  nas tąp iła  zm iana m in is te rs tw a ,  a p o ­
s taw ien ie  na c z e łe  R e s z y d a  baszy ,  m inis tra  re fo rm  i p rz y ja c ie la  A n g l i ­
ków , p o c z y la ć b y  m o żn a  po d  p e w n y m  w zg lędem  za p e w ie n  rod za j  m o ­
ra ln e g o  w y p o w ie d z e n ia  w o jn y  p rz ec iw  R o s y i  W ą tp i m y  p rze c ie ,  a b y  
w k ró tc e  p rz y s z ło  d o  rz e czy w is te j  w o jn y ,  b o  r z e c z  jak na d ło n i ,  i i  R o -  
sy a  b ie rze  zw o ln a  T u r c y ą ,  jak n ie g d y ś  rzeczp o sp o li tę  po lską .  D róg  ty le  
i tak  u to r o w a n y c h ,  że  k iedy  jed n a  c h y b i ,  to  d ru g a  z a p e w n e  trafi d o  celu. 
C o  p o w ie  na to  E u r o p a ,  g d y  R o sy a  s t a n ie .u  m ety ,  to  d ru g ie  p y tan ie ,
k tó r e g o  r o z w ią z a n ie  z o s ta w ia m y  E u r o p ie .  _ .

—  W  b r a k u  w iad om o śc i  w e w n ą t rz  k r a j u , p a t rz y m y ,  co  się dzie je  
w n a ro d a c h  p o s t ro n n y c h .  W e d ł u g  w ia d o m o ś ć ,  k tó re  o d b ie r a m y  z H o -  
la n d y i  d w ó r  ta m e c z n y  agitu je  na po lu  koscie lnem  i p o d ż e g a  s y m p a ty e  
klas n iż szy ch  dla s ieb ie ,  a b y  p rze ła m ać  p o tęg ę  w y ż sz e g o  o b y w a te ls tw a .  
D o tą d  na pó ł się to ud a ło .  Z  w y b o r ó w  o d b y w a ją c y c h  się p o  k ra ju  w i­
d a ć ,  że s l r o m i i e t w o  tak  s ieb ie  n a z y w a ją c e  p ro te s ta n c k ie  b ie rze  górę  i j e ­
go  p rz e c iw n ic y ,  k tó r z y  się m ianu ją  k o n s ty tu c y jn y m i  l ibe ra ln ym i p r o t e ­
s tan tam i ,  p o w ię k sz e j  części ulegają .  P o d c z a s  Z ie lo n y c h  św ią tek  k a z a l ­
n ice  b y ły  p o d o b n ie j s z e  d o  t r y b u n  p o l i ty c z n y c h ,  niż d o  d u c h o w n y c h  k a ­
zaln ic .  W ą tp ić  p rz ec ie  p o t r z e b a ,  a b y  u lt ra  p ro te s ta n c i  d o s ta w s z y  się do  
s te ru  sp raw ,  chcieli idąc w s iady  F ra n c u z ó w ,  p rz e c iw n ik ó w  zd rzu zg o tn ć  
n a  m iazg ę ,  zn ieść  k o n s ty lu c y ą  dla p rz y p o d o b a n ia  się d w o ro w i  i m o n a r ­
s z e ,  k tó re g o  u l t ra g o r l iw o ść  w rzec zach  re l ig i jn y c h  d o tąd  nie b y ła  znaną  
w k ra ju .  C h c ą c  w  ś la d y  w ch o d z ić  L. N a p o le o n a ,  p o t r z e b a  mieć za ma- 
t e r y a ł  lak z m ien n e  ciasto , jak iem  są F ra n c u z i .  N ie ru c h l iw y  H o le n d e r  
jes t  in szy ,  p o s t rzeże  się w n e t ,  w  sw ej p r z e s a d z o n e j  go r l iw ośc i  i bić  
się n ie  b ę d z ie  p o  w ła sn y ch  palcach .  T r z u d n o  p rz y p u ś c ić ,  a b y  H olen  
d r z y  zarzuc i l i  r o z t ro p n e  r e f o rm y  m in is te rs tw a  b y łe g o  T h o r b e k a , k tó re  
się d w o ro w i  z b y t  l ibera lne in  w y d a w a ło  i p rz y w ró c i l i  d a w n e  za sa d y  w p o ­
l i ty ce  h a n d lu  i kolonii.

fYancya.
P a r y ż ,  22. M aja . —  M o n i t o r  p o św ięc a  ro z p r a w o m  nad  b u d ż e ­

tem dziś dość  o b s z e rn e  m iejsce  w k o lu m n ach  sw o ic h ,  ale m ó w iąc  p rz ez  
t r z e c ią  o s o b ę ,  n u d z i  czy te ln ik a  jed no s ta jno śc ią .  T a  d ługość  s p r a w o z d a ­
nia w łaśn ie  i w zg ląd  na  p ra w o  p rasy ,  n ie d o zw a la jące  ani l i te ry  zm ien iać  
w  s p ra w o z d a n ia c h  r z ą d o w y c h ,  p su je  efekt i u ie p o z o s ta w ia  żad n e g o  w r a ­
żen ia  na  publicznośc i .

—  R ząd  p o w ięk sza  p iech o tę  m a r y n a r s k ą ,  o 12 k o m p an i i ,  b ę d z ie  w ięc 
raz em  142 kom pauii .  P o w ięk sz en ie  to  o k aza ło  się k o n ie c z n e m ,  p rzez  
za łożen ie  ko lon ii  w  K ajennie .

.— W  P a r y ż u  m n ó s tw o  w id ać  te raz  N iem c ó w , k tó r z y  d o  A m ery k i  
emigrują .  W c z o r a  w ie c z o re m  o d jech a ło  na  ko le i  że laznej d o  H a v ru  100 
tak ich  N ic m cdw , g dz ie  w s iąd ą  na ok rę t .

—  Minister b u d o w l i  p u b l ic z n y c h  w y d a ł  okó ln ik  do  w y ż sz y c h  in ż y ­
n ie ró w , a b y  n iespuszczal i  z o k a  m ło d y c h  in ż y n ie ró w .  W k ł a d a  n a 'n ic h  
o b o w ią z e k ,  a b y  starali  się w p o d w ła d n y c h  w p a ja ć  p o d  w zg lędem  p o l i ­
ty czn y m  z a sa d y  k o n s e r w a ty w n e .

—  W c z o r a  p r z y b y ł  tu  książę G e n u y .  D ziś  go p rz y jm o w a n o  w  T u i -  
le r iach . L u d w ik  N a p o le o n  z żo ną  p rzes ied la ją  się d o  Sl.  C lo u d .

—  L a u r y ,  k tó re  o d u io s ło  c ia ło  p r a w o d a w c z e  p rz e z  sw o ją  łag od ną

i c ichą o p o z y c y ą ,  n ieda ją  zasyp iać  s en a to w i .  S e n a to r o w ie  w c z o ra  na 
se r io  w zięli  p o d  r o z p r a w y  p ro j e k t  d o  p r a w a ,  w zg lęd em  p e n s y o n o w a u ia  
w y ż s z y c h  o f ice ró w  m a ry n a rk i .  K a rd y n a ł  M a t th i e u ,  adm ira ł  C a r y  de  la 
R o c h e ja c q u e l in  ganili p r o j e k t  w s i lny ch  w y ra z a c h .  N a w e t  T ro p lo u g ,  
p reze s  s e n a tu ,  k tó r y  tak  w y s o k o  tr z y m a  ch o rą g iew  r z ą d u ,  ani się ruszy ł,  
p o z w o l i ł  sz e r z y ć  sią s e n a to ro m . J e d e n  B a ro c h e ,  co  w y s tąp i ł  o s t ro  p r z e ­
ciw zach c ian k o m  o p o z y c y jn y m .  N a  u w ag ę  p an a  C a r y :  p ro je k t  nie jest 
p r a w n y m ,  b o  r a d a  ad m ira i icy i  n ie  b y ła  o n iego  p y t a n ą ,  choc iaż  w e d łu g  
d e k re tu  o rg an izu jącego  je j  z ak re s  dz ia łan ia  p r z y z n a n e  ma so b ie  to  p raw o ,  
—  o d p o w ie d z ia ł  B a ro c h e :  ra d a  adm ira i icy i  jes t  ty lk o  u s ta n o w io n ą  na 
m o cy  d e k re tu ;  te n ,  k tó r y  w y d a ł  d e k r e t ,  n ie  jes t  w iąza n y m  p rz e z  jego  
o s n o w ę ;  s k o ro  go  d o  sk u tk u  n ie d o p r o w a d z i ł ,  p rz e to  zn iós ł  go  w  m il­
czeniu .

—  M o w a  pana  M o n ta le m b e r ta  g łęb o k ie  u c z y n i ł a  w ra ż e n ie  n a  c ia ło  
p ra w o d a w c z e .  C z ę s to  j e j , to w a r z y s z y ły  ok lask i.  W  k o ń c u  p o s ied zen ia  
ró w n ie  śmiało w ystąp i!  p an  G o u i n ,  o ś w ia d c z y ł ,  że  za  b u d ż e te m  g ło s o ­
wać b ę d z ie ,  a b y  n ie  w s t r z y m y w a ć  ad in in is t racy i ,  a le  p rz e z  to  nie po- 
tw ie rd za  d e k re tu  z 22. S tyczn ia .  U ó w n e  ma o nim z d au ie  z hr. M onta-  
le m b e r te m  i m o gę  w rę c z  u t r z y m y w a ć ,  d o d a ł  p. G o u i n ,  o b ra c a ją c  się do  
sw o ic h  k o leg ó w , ze w iększa  część  s z a n o w n y c h  k o leg ó w  w ty m  d u c h u  
b ę d z ie  g ło so w a ć .  L iczne  znak i  p rz y c h y ln o śc i  okazali na w sz y s tk ic h  ł a ­
w ach  k o led zy  p an a  G o u in .  L u b o  b u d ż e t  n iem al je d n o g ło śn ie  p rz y ję to ,  
j e d n a k o w o ż  p rz y k r e  u c z y n i ł  w rażen ie  na N a p o le o n a ,  b o  już  m u  się nie- 
p o d o b a ła  o p o z y c y ą  p rzec iw  p ra w u  o p e n sy a c h  cy w iln y ch .

— W  Li on i e w y d a rz y ł  się p r z y p a d e k  d o s y ć  za jm u jąc y .  W  je d n e j  
k aw ia rn i  l io n sk ie j ,  w k tó re j  z a z w y c z a j  o f i c e ro w ie  się zg ro m a d z a ją  w ie ­
c z o re m ,  je d e n  z n ich  ś ró d  ro z m o w y  o L u d w ik u  N a p o le o n ie  p o z w o l i ł  s o ­
b ie  u ż y ć  w y ra z u  B ad ingue t .  W  p ro ces ie  d z ie n n ik a rz y  w y r a z  B a d in g u e t  
g łó w n ą  o d g ry w a ł  rolą. P r z y p o m in a m y  so b ie ,  że L u d w ik  N a p o le o n ,  
k ie d y  u c iek a ł  z w a ro w n i  w H am  p r z e b r a ł  się za  cze lad n ika  ciesielskiego' 
i n iós ł d e s k ę ,  z  k tó rą  w y d o s ta ł  się p o za  w a ły  fo r te c y .  P o d c z a s  ś le d z tw a  
ó w c z a so w e g o  p o k a z a ło  s ię ,  że  ro b o tn ik  B ad in g u e t  p o ż y c z y ł  m u  do  u c ie ­
czki o dz ien ia  s w e g o ,  z tad  L u d w ik a  N a p o le o n a  p rz e z y w a ją  dziś B a d in -  
gu e tem . Z a le d w ie  o f ice r  t e n ,  k tó re m u  to  s łó w k o  w y m k ło  się z  ust, 
w ró c i ł  d o  d o m u ,  aliści w t r o p  za nim p r z y s z e d ł  a d ju ta n t  je n e ra ła  C a -  
s le l lana  i o św ia d c z y ł  m u ,  że  m arsza łek  go  w o ła  d o  s ieb ie .  O f ice r  u s łu ­
ch a ł  ro zk az u .  J a k i e ż  b y ło  jego zadz iw ien ie ,  g d y  m u m a r sz a łe k  o ś w ia d ­
c z y ł ,  że  w p rzec iągu  god z in  24 ma opu śc ić  L io n  i u d ać  się do  A lg iery i 
za karę ,  iż so b ie  p o zw o li ł  u ż y ć  na  c e sa rz a  ub liża jąceg o  w y r a z u  O f ice r  
o ś w ia d c z y ł ,  że n iem yśla ł  o b raz ić  c e s a r z a ,  k tó r e m u  w ie rn ie  s łu ż y  i s p o ­
d z iew a  się, że je n e r a ł  cofn ie  ro z k a z  w y g n a n ia  go  d o  Algieryi. N a p ró ż n o  
p rz e c ie  się t łum aczy ł ,  j e n e ra ł  k aza ł  m u  się p r z y s p o s o b ić  n ie z w ło c z n ie  na 
p o d ró ż .  O f ic e r  w ró c iw sz y  do  d o m u ,  z w o ła ł  sw o ic h  to w a rz y s z ó w ,  
i w szy scy  p o s ta n o w i l i  ud ać  się d o  j e n e r a ła  z p rz e d s ta w ie n ie m ,  iż oficer, 
k tó reg o  sk azu je  jes t p rz y k ła d n y m  i w ie rn y m  ofice rem . S ta r s z y  z nich 
też  p rz e m ó w ił  do  j e n e r a ł a ,  k tó ry  o ś w ia d c z y ł ,  iż ja k k o lw ie k  w ie rzy  ich 
z a rę c z e n io m ,  ale  cofnąć  n iem o ze  w y d a n e g o  ro z k a z u ,  c h y b a  sam m in is te r  
w o jn y  w tej m ie rze  inaczej z a d e c y d u je .  J a k o ż  p rzez  te leg ra f  z a w ia d o ­
m io n y  o tern w y d a rz e n iu  m in is te r ,  p rze s ła ł  o d p o w ie d ź  C as te l la n o w i,  
p o zw a la jąc ą  p o zo s tać  o f ic e ro w i w  L io n ie .  Z d a je  się p rz e c ie  b y ć  m ylną  
p o g ło s k a ,  że o f ice row ie  w s z y s c y  mieli o św ia d c z y ć  je n e ra ło w i ,  iż jeżeli 
u t r z y m a  r o z k a z ,  to  oni p o d z ie lą  los to w a rz y s z a  ich b ro n i  i że  mieli w o ­
łać p u b l ic z n ie  a  bas B ad ing ue t .

. Anglia.
L o n d y n ,  21. M aja. — M o r n i n g  H e r a l d  p o w ia d a :  m o ż e m y  p u ­

b l icznośc i  do n ieść ,  że  książę M e n ż y k o w ,  p o  za ła tw ien iu  s p o r u  ro s y jsk o  
f r a n c u sk ie g o  w zględem  miejsc  św ię ty c h ,  zażąd a ł  o d  p o r t y  p odp isan ia  
u k ł a d u ,  k tó ry  p o d d a n y m  g reck im  T u rc y i  z a p e w n ia ć  ma p ra w a  i w o ln o ­
ści ich w szys tk ie ,  u d z ie lo n e  im k ie d y ś  p rze z  su ł ta n a  te raźn ie jszego  lub  
p o p rz e d n ik ó w  jego. P rzez  to  p o r ta  o d d a ła b y  w  ręce  cara  sw o ję  ca łą  
p o l i ty k ę  w n ę frzn ą ,  a tenże  z o s ta łb y  p r o t e k to r e m  is to tnym  trz ech  c z w a r ­
ty ch  części p o d d a n y c h  tu r e c k ic h ,  i sęd z ią  p o lu b o w n y m  p o m ię d z y  nimi 
3 ich p anu jący m . N ie w ia d o m o  n a m ,  jak ie  k rok i p o s ło w ie  angie lsk i i f r an ­
cusk i  w  obec  ty c h  k o u ju n k tu r  p oczyn il i .  Je że l i  r z ąd  n asz  i rząd  N a p o ­
leona su ł tana  n ie p o p a r ły ,  w te d y  p a ń s tw o  tu r e c k ie  w tej chwili jest p ro -  
w in cyę  ro sy jsk ą ,  a M oska l p o d s tępem  i p r z e z  b ł ę d y  in n y ch  m o cars tw  
w ie lk ich  osiągnął,  c zeg o  g w ałtem  ja w n y m  u sk u teczn ić  nieśmiał.  R z ą d  
k ie r o w a n y  p rz e z  u c z y n n e g o  A b e rd e e n a  u sp ra w ie d l iw ia  nasze n a jg o rsze  
o b a w y ;  ale  gdzież jes t  l o r d  P a lm e r s to n ?
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— M o r n i n g  P o s t  bije w kwestyi o ryeu ta lne j  wzięcie na gazetę 

T i m e s .  T o i  bowiem utrzym ywała wczoraj rano z pew nością ,  że p o ­
selstwo rosyjskie w P a ry żu  odebra ło  wiadomość o przyjęciu ultimatum 
ks. M enżykowa. W iadom ość  ta w L ondyn ie  dość obojętnie  by ła  p rz y ­
jętą, ale po  powrocie telegrafem do P a ry ża  w pierwszej chwili wiarę 
znalazła i zdumienie wielkie sprawiła. K orespondent dziennika M o r -  
n i n g  P o s t  donosi więc te legrafem, w piątek o w pół do p ierw szej,  jak 
nas tępuje: »właśnie teraz przekonałem  się, że twierdzenie 'Pi m e s  a jest 
zupełnie fałszywe. Tuta jsze  poselstwo rosyjskie niema żadnego dome 
sienią późniejszego, jak z 7. Maja, a odpow iedź por ty  na ultimatum Men 
źykowa daną być  miała dopiero dnia 10. Maja.« W  jednym z artyku 
łów wstępnych wyjaśnia oprócz tego M o r n i n g  P o s t  sprzeczności dzi- 
Moe T i m e s a  w zapatryw aniu  się jej na kw estyą wschodnią. O d  p o ­
czątku samego dziennik ten znakomity ręczy ł za bezinteresownością Ro- 
sy i ,  i u trzym yw ał,  że misya M enżykow a dotyczy  jedynie g robu  świętego. 
T e raz  przynosi w przedzia łce jednej gwiazdkę, co więcej, w yprzedza  
naw et z pospiechem w ypadk i ,  k tóry  p rzypom ina ,  że życzenie często­
kroć myśl rodzi; w drugiej zaś przedzia łce stawia ob łudną nadzie ję , że 
Piosya trzymać się będzie w granicach pierw otnych  inisyi Menżywa. 
Lecz grauice te ty lko T i m e s  poprowadzić  raczy ła ,  podczas k iedy ulti­
matum niebezpieczne tak d o b rze  jak inne dzienniki n iby  przez mgłę wi 
działa, ale go widzieć nie chciała.

S&ivajearya.
B e r n ,  d. 18. Maja. —  Doniesienia telegraficzne powiadają z Lugano, 

Bellinzony i C h u r  o w zburzen iu  ogromneui pomiędzy mieszkańcami ta 
mecznymi, w yw ołauem  pogłoską o zruchomieniu wojska federacyjnego. 
Dzienniki nasze mniemają jednak ,  że wieść ta powstała z mylnego zro 
zumienia okólnika rady  federacy jne w ysłanego do kantonów, aby w szy ­
stkie p rzedm ioty  brakujące w wojsku skom pletowano. Ale okólnikowi 
tem u p rzyp isyw ać nfemozna styczności żadnej z położeniem obecnem ; 
jest to wezwanie zw yk łe ,  jakie po spraw ozdaniu  rocznem w ydzia łu  w o j ­
skow ego do kantonów w ydaw anem  byw a.  Lecz pozos taw m y rzecz tę 
czasowi późniejszemu do wyjaśnienia. — W łaśn ie  teraz upowszechnia 
się pogłoska, że P ru sy  zapowiedzia ły  radzie federacyjnej jako ultimatum  
w kwestyi NeufchafeJti okupacyą wojskową. —  Potwierdza się w iado­
mość, że nad granicą kan tonu  St. G allen także zbiera się korpus wojska 
austryackiego. Przynajm niej wiele korespoudency i z tamtych stron 
w tem się zgadza. Zdaje  się, że na  se ryo  myślą o obsaczeniu ze wszech 
strou Szwajcaryi, gdyż wkrótce zapew ne  zamknięcia ze s trony W y r te m -  
bergu i Baden jakoteż Bawaryi spodziew ać się nam trzeba. — W  nocie 
badeńskiej w tych dniach do rad y  federacy jne j  nadesłanej użalają się 
podobno  głównie na prasę szwajcarską i na związki robo tn ików  w Szwaj 
ca ry i ,  w których  tak ie  rzemieślnicy n iem ieccy  udział biorą. Ma także 
być  wzmianka uienajpochiebniejsza o Grutlivereruie , co tym więcej zdu ­
m iew a, ze s towarzyszenie to jest wyłącznie szwajcarskiem i, o ile mi 
w iadom o, według przepisów żadnych  cz łonków  nieszwajcarskich nie 
przyjm uje. Dalej w nocie ow ej w ym ienione być mają po nazwisku 
osoby, k tóre  do tych należą, o k tó rych  w B aden  wiedzą, że potajemnie 
już b ro ń  kują , aby  przy  podanej spososobności wpaść do Niemiec. 
Nota ow a zatem ma na oku u ie ty lko  B adeńczyków  w S zw ajcary i  p rz e ­
byw a ją cy c h ,  ale ta k ie  kra jow ców  szwajcarsk ich ,  i p rzed  tymi w ichrzy­
cielami radę federacy jną  ostrzega. W  końcu  domagają się od rady fed e ­
racy jne j ,  aby  nad tymi spokojuisiaini w kraju  czuw ała ,  a po wtóre, 
aby  B adeńczyków , k tórzy w  jakim bądź związku robo tn ików  szwajcar- 
carskich udział b iorą ,  z S zw ajca ry i  wydaliła. T y le  na teraz słychać 
o treści no ty  badeńskiej,  k tóra zapew ne ,  p o d o b n ie  jak wyrtembergska, 
w kró tce  ogłoszoną zostanie, tak iż będziem y mieli sposobność ,  p r z e k o ­
nać się ,  czy istotnie z tego tonu  p rzem aw ia ,  jaki jej przyznają a jaki 
p raw ie  n iepodobnym  się wydaje.

Austrya.
W i e d e ń ,  20. Maja. — P o ż y c z k a  now a jest n iezaw odnie  bliską za ­

warcia, i jak się w ydaje  większość g łosów  s ta n o w cz y ch  chce się oświad­
czyć za podpisaniem jej przez zagranicę — a więc s reb ro  nie papiery. 
Leży p o d o b n o  także plan do pożyczk i lo tery jnej.  Za rzecz pewną p rz y ­
jąć m ożna ,  ze znakomitość pieniężna ro tszy ldoska ,  i to in solido, ina 
w tem udział, Która to juz coraz  więcej w Austry i sam ow ładz tw o  finan­
sow e zyskuje. K orzyśc i ,  jakie ci pom ocnicy  w biedzie w do tychczaso­
wych pożyczkach mieli, są w rzeczy  samej znaczne i dość jawnie rep re ­
zen tow ane i ła twe do w ykazania  w nadzw yczajnych  naby tkach  posiad ło­
ści g run tow ych ,  jakie rozmaici nacze ln icy  w W ę g rzec h ,  Galicyi i Mo- 
rawii poczynili .  C o  do obszaru  rów nają  się one majętnościom L obko 
witza lub Esterhazego. Pom iędzy  niemi zua jdu ją  się także dobra s k o n ­
fiskowane panom węgierskim, k tóre  korona  bezpośredn io  sprzedała ,  
a k tórych  cena kupna do wiadomości publiczne j  niedoszła. W  obec sta 
nu teraźniejszego rzeczy tytuł p raw a nieulega żadnem u n iebezpieczeń­
s tw u ,  ale zuów by  kiedyś czasy k ry tyczne  nadejść mogły. Zresztą kum a­
nie się ściślejsze R otszy ldów  z A uslryą  ma głębsze p o w o d y  polityczne. 
Uznają oni, że hegemonia ich na giełdach stałego lądu nie jest już lak zupe ł­
nie niezaprzeczoną, jak dawniej,  że mianowicie z P a ry ża  pod chorągwią 
Foulda wznosi się z rów now ażen ie  niezasługujące wcale na pogardę ,  które 
jeszcze pi zez to, iż wspiera się na rządzie i na sk łonności osobistej cesa­
rza N apoleona,  na znaczeniu zyskuje. Bankier,  jak F o u ld ,  k tóry jest 
zarazem ministrem, może rozw inąć  po tęgę ,  jakiej R otszy ldow ie  siłami 
prywatnemi niesprostają. Dla tego stara ją się oni także równorodność 
uzyskać [p rz y p a d e k  ten niechcielibyśmy, za n iem ożebny  uważać, że 
równie  dobrze ,  jak bank ier  F o u ld  f rancusk im , m ógłby b y ć  kiedyś ban 
kier  R otszyld  austryackim ministrem finansów. W  obec  in teresu ,  0 jaki 
tu  chodzi,  skrupuły  wszelkie idą na stronę. Zresztą pośrednio  już teraz 
w p ły w  poznać można. R adzca m inisteryalny B ren tano  w w ydzia le  fi 
nansow ym  zajmuje to miejsce z lakiem samem pełnom ocnictw em  ze s tro­
ny  familii tej połączonej,  jak sw ego czasu, k iedy  był kupcem  w Trye- 
śc ie,  ajenlurę dla interesów lewauckich. W  obec  okoliczności tako­
w ych  utrzym uje się tez pogłoska o bliskiem wyuiesieniu  na wyższy 
stopień tego słynnego  domu.

W i e d e ń ,  d. jy . iVlaja. —  Na przyjęcie  króla pruskiego, k tórv  dziś 
p rzed  wieczorem spodziewany, N. Pan wysłał do  O derberga  na stacye 
pograniczną fmp księcia Taxis, fmp. h r . > a a r ,  pułk. bar  Ramminga 
podpułkow nika lir. Gaileuberg , majora Mullera i rotmistrza hr F a lk e n ’ 
hayti; P obyt tu króla jak donosi G a z .  w i e d e ń s k a  nie po trw a zapewne 
dłużej jak do poniedziałku. W e  czwartek, jak pisze N e u e  Z e i l  p rzy  
by ł król z księciem Karolem  i synem jego Karolem F ryde ryk iem  o 1 le i  
przed po łudniem  do P r z y r o w a ,  gdzie dw orzec kolei p rzybrany  b y ł  
świetnie , a z dachów pow iew ały  chorągwie aus tryackie ,  pruskie i mo 
rawskie. Kroi zabawił tam l i  godziny i po śniadaniu w dalsza puścił sie 
podróż. ę

— Arcyksiężniczka M arya H enryka-A nna przeznaczona jak słychać 
za zonę księciu B rabanck iem u , urodziła się 23. Sierpnia 1836. i jest trze- 
ciem i ostatuiem dzieckiem z trzeciego małżeństwa arcyksiecia Józefa 
Antoniego Ja n a  Palatyua W ęg ie r ,  zmarłego d. 13. Stycznia 1847 r tu 
dzież księżnej M aryi D oro ty  W ilhelm iny  K aro liny  córki Ludwika księcia 
W irtem bergsk iego  b ra ta  zmarłego króla a stryja króla dziś panującego 
A rcy  ksiąze J o z e f  był zas trzecim bratem C esarza  Franciszka I Starsza 
siostra arcyksiężniczki M ary i,  dziś w dowa była za arcyksięciem F erdy  
naudem d’Esle bratem  panującego księcia Modeuy,- brat jej Jó z e f  Karól 
Ludw ik  służy w 3. pułku dragonów imienia J .  C. Mości.

— Kweslya k lasztorów  s tarożytnych przeniosła się z F rancy i do 
W ęg ie r .  Dziennik węgierski R e l i g i o  zamieszcza następujący list p r y ­
masa kardynała  Scitowskiego pisany do redaktora :

-U k o c h an y  bracie! Uznaję i pochwalam , że w (wojem piśmie ko- 
scieluo iterackiem pod twoją redakcyą zostającem traktujesz obszernie 
wedle stawnego w tym względzie dzieła Gaum a ważną a w dzisiejszych 
czasach szczególnie we F ra n cy i  rozb ieraną kwestyę o użyciu i wpływie 
k lasyków  pogańskich w szkołach gimuazyalnych i o potrzebie zastąpienia 
ich chrześciańsko katolickiemi klasykami; gdyż jak z jednej strony »łe- 
bokie main p rzekonanie ,  że au torow ie pogańscy nic są w łaśc iw ym 'ś rod ­
kiem do obudzenia  chrześciańsko katolickiego ducha w młodzieży szkol­
n e j ,  ze au torow ie republikańscy  nie zdolni są rozniecić uczuć i obycza 
jów m ouarch icznycb , n ieobyczajne  i sprosne bajki nie przyczyniają sie 
do wzmocnienia m oralności,  a wreszcie ideały boha tv rs tw a‘pogańskiego 
me zachęcą do przyk ładów  chrześciańskiej cnoty, owszem obudzają one 
zw ykle  w m łodzieży pogańskie i republikańskie dążności,  a zatem rad y ­
kalnie przeciwne europejsk iem u porządkowi publicznemu’, i zachęcają n  
do nich; tak z drugiej s trony  pew n y  jestem , że przez zaprow adzenie  po 
szkołach klasyków chrześciauskich i ograniczenie panowania w nich a u ­
torów pogańskich , nauki,  oświata i sztuki żadnego nie poniosą uszczer­
bk u ,  owszem wszystkie te środki postępu ludzkości więcej jeszcze dadzą 
się pielęgnować i udoskonalać pod  światłem p raw d y  chrześciańskiej Do- 
uosząc ci miły bracie jakie mam przekonanie  o traktowaniu  tego p rzed ­
miotu, uzuaję za po trzebę  wskazać tobie i wszystkim twoim w spółpraco­
wnikom, abyście w lej ważnej kwestyi chrześciańskiego wychowania 
młodzieży częściej lubo me tak obszernie przemawiali,  lecz jej nie prze 
pom inali,  aby  ta wzniosła katolicka idea znalazła p rzystęp  do serc czy ­
telników. Zarazem dołóżcie wszelkiego starania, abyście w zbytecznej 
gorliwości o dobrą  sprawę nie potępiali wszystk iego; nie da się bowiem 
zaprzeczyć ,  ze obok wiele złego, w klasykach greckich i rzymskich świa- 
tło rozumu daleko  jaśniej b łyszczy, aniżeli we wszelkich idnych  autorach 
pozbaw ionych objawienia. Pozosta ję  z miłością. G ran  L Maja 1853. 
I wo j  przyjaciel w C hrystus ie ,  J a n  k a rd y n a ł ,  a rcybiskup  i prymas.<c

P rz e d  świętami G a z .  t r y e s t s k a  a później G a z .  a u g s b u r s k a  
podały  wiadomość, iż na dzień 8. b. m. »zapowiedziane« b y ło  zab u rze ­
nie w Medyolanie. W strzym aliśm y się od  powtórzenia tej wieści i zaraz 
też potem Ga z .  a u g s b .  uspakajający list zamieściła. K orespondent jći 
dość uaiwme zapowiadał w pierwszym liście odroczenie tej rnchawki na 
d .2 6 .  Tym czasem  dz.en  pom .en .ony  przeszedł jak najspokojnie j,  leatra 
b y ły  jak zw ykle  o w arte ,  na Corso  tylko nieco mniej ruchu. Być wszak­
że może ze to był fałszyw y alarm, aby  niepokoić mieszkańców, co zre- 
szą od daw na juz systematycznie używ ane byw ało  przez C arbonar i  c e ­
lem nużenia czynności w ładz płonnemi wieściami. T rudno ,  mówi w koń­
cu rzeczony  koresponden t p rzypisyw ać to dalej sięgającym p la n o m , w o ­
bec imponującej siły i n iezm ordowanej czujności ces. rządu ,  tudzież od 
razie mieszkańców osobliwie od  haniebnej przegranej na d. (i. Lutego, do 
wszelakich spraw  z istniejącą w L ondynie  firmą: »Mazziui, Kossuth
et comp.n

— Sąd w ojskow y doraźny  w Tem eswarze skazał Andrzeja Zelils 
krawca na rozstrzelanie za n iepraw ne posiadanie broni i amunicyi.

W yszły  świeżo przepisy tyczące się egzaminów professorskich 
uo szkól realnych. Ministeryum oświecenia osobne w tym celu stanowi 
konnsye egzaminacyjne. O p ró c z  religii, gdzie leż sami: przepisy  o b o ­
wiązują co i p rzy  egzaminach na professorów gimuazyalnych, inne przed­
mioty naukow e s tanow ią: geografia , h is lo rya ,  matem alyka, geom etrya 
w ykreślua ,  f izyka ,  m echanika, nauka o machinach, historya naturalna, 
chemia i języki nowoczesne. Kandydaci muszą się wykazać ze skoń ­
czonych nauk gimuazyalnych, i trzechletniego kursu na uniwersytecie  lub 
jakim zakładzie technicznym. Po rok 1855 niektóre wyjątki mo°ą być 
dozwolone.

— D o Neustift pod  Brixen przyw ieziono dnia 8. b. m. byłego biskupa 
W .  W a razdynsk iego  barona Bemera , k tó ry  za udział w rew olucyi w ę­
gierskiej p rzeznaczone ma lam miejsce zamieszkania ■ tow arzyszył mu 
komisarz policyi.

—  Jó z e f  H o iw ath  właściwie H abossv ,  Franc. Nagy i J ó z e f  Csóss 
inaczej Ju hass ,  powieszeni zostali za rozbój w dniu 13. b. in. w Tapio-  
Bieske w komitacie peszteńskim.

— P r e s s a  donos i:  D ow iadujem y s ię , że ces. ros. poseł bar. M ey-  
endorf ,  który miał tu p rzy b y ć  wczora j,  na żądanie swojego monarchy, 
oczekuje jeszcze p rzybycia  nowego kurvera  z C a ro g ro d u  do Petersburga 
przed  w yjazdem  swoim do W iednia .  Zdaje się p rze to ,  że uk łady  księ­
cia M enżykow a z Portą  nowe napotkały  trudności.

—  Poseł angielski przy wiedeńskim dworze hrab. W e s t m o r e l a n d
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dał w  tych dniach zaspakajające wyjaśnienia panu iniuistrowi spraw  za ­
granicznych pod względem w ychodźców , tudzież zapew nił ,  że rząd an 
gielski starać się będzie przez ścisłe w ykonyw anie  praw po łożyć tamę ich 
zamachom.

— Naj. Pan najwyższeui po-lanowieuiein z dnia 2. b. m. potwierdził 
kongregacyę O O . Ligorianów w łusbruku.

W i e d e ń ,  19. Maja. — (Kor. C%.) Z dwóch pogłosek o małżeńskich 
związkach między familią cesarską i Królewsko-belgijską, jedna się już 
sprawdziła. Z a r ę c z m y  królew icza z arcyks. M aryą H enryetą  odbyły  się 
wczoraj w pałacu ai <• v - palatyna. Licznie zebrana publiczuość w ieczo­
rem w operze ,  odebra ła  tę wiadomość za wejściem króla Leopolda i mło­
dej pary  do loży cesarskiej,  gdzie się już znajdowali Naj. Pan, arcyks. 
Zofia i arcyks. F ranciszek K arol z arcyks. Karolem Ludwikiem. Arcyks. 
Marva H enrvela  miała koronę z białych kwiatów na głowie i białą suknię. 
K ró lew icz  był w m undurze jenerała  belgijskiego. Król w mundurze au- 
strvackim. Familia cesarska p rzy ję ła  ich bardzo  uprzejmie Król zajął 
miejsce w średniej loży najbliższej sceny. C a la  dosto jna  familia p o z o ­
stała w teatrze, aż do końca przedstawienia.

Dziś od rana wszystko w ruchu  na przy jęcie  króla i królewiczów 
pruskich. Naj. Pan wyjechał na ich spotkanie do Luudeuburga. O d  god. 
3ciej areyksiążęta, jenerałow ie ,  ministrowie i wyżsi urzędnicy, znajdo 
wali się "przv dw orcu  kolei. M nóstwo ludu zapełniało ulicę Jagerzeile . 
M uzyka wojskowa odgryw ała  zozmaitc sztuki. C iekawość malowała się 
na  wszystkich twarzach. W ja z d  nastąpił p rzy  głośnych okrzykach o l a ­

skiego z arcyksięciem Zygm untem ; arcyks. F ranciszek  K aro l i arcyksięna 
Zofia znajdowali się w osobnym  cztero  konnym  powozie. Szło następnie 
mnóstwo pow ozów  z jenerałami, adjutaulami itd. W  pałacu król p r z y ­
jętym został przez  arcyksięcia W ilhelm a i przyjął natychmiast ks. W in -  
dischgratz i jenerała  Hessa. Dziś theatre pare.

Do podanych  w pow yższym  liście szczegółów przyjęcia króla p r u ­
skiego dodajem y, iż nazajutrz  t. j. 20. odby ła  się parada w ojskow a na 
glacis. 30,000 wojska wszelakiej broni w ystępow ało  w takowej. Na po ­
południe  zapowiedziano przejażdżkę po P ra terze  a w ieczorem w ujeż­
dżalni zimowej karuzel,  w którym 24 K rzyżow ników  i tyluż Saracenów  
turnieje odprawiać będzie.

Galicyu.
Piszą z Tarnopo la  do G a z .  l w o w s k i e j  d. 14. Maja. Bo dwudzieu- 

nym niesłychanym upale spadł wczoraj po  po łudniu  między Tarnopo lem  
a Bajkowcami deszcz z gradem tak ulewny, że w ody  zebraue  w pow ódź 
unosiły doliną głęboką od Bajkowic w  staw tarnopolski wszystko co po 
d rodze w polu i na łąkach zastały: pługi, brony, o w ce ,  uierogaciznę, 
naw et wiele grubszych sztuk bydła  i koni odszukać nie można. Na Za- 
rudziu ,  przedmieściu tarnopolskiem wyciągniono z toni dw oje dziewcząt 
i jeduego żebraka ,  które pow ódź niosła; dziewczę młodsze jedyuasto le-  
tnie i żebraka udało się w szpitalu p rzyw o łać  do życ ia ,  ale dla starszej 
ISletniej dziew czyny nie by ło  ra tunku ;  znaleziono także i ciało chłopca 
jednego p rzv  bydle w polu. W  mieście mało które okno ocalało przed 
g radem : prąd wiatru szedł od s trony północno wschodniej na zachód; 
a p ioruny  biły nieustannie, i powiadają o wielu stratach, ale dotąd  tyle 
p ew n a ,  że p io run  zabił jednego parobka i troje  kom. -  Nizinami lezące

°r!!
R enarda  o 3 mile ztamtąd w górach lezących i we ws. M .kuhczyn nad 
Prutem za łożone będą wkrótce na,większe w Gal.cy. fabryki zelaza. 
W  jesieni r. z. za p o by tu  hr. R enarda w Galicy; odk ry to  pod  Miku .czy­
nem niezmierne pok łady  w yborne ,  rudy  żelazne, bardzo p ły tko p o d  w ar­
stwa ziemi u k r y t e j .  Hr .  R e nard ,  k tó ry  znakomite zakłady zelazne p o ­
siada w S z l ą s k u  prusk im , zakupił grunta włościańskie na praw ym  brzegu 
P ru to  i tam otwiera now e fabryki i zamierza w yrabiać szyny do kolei 
galicyjskiej

Turcya.
I n d e p e n d a n c e  B e i g e  pow iada : otóż jest chwila przesilenia. 

Książe M enżykow  m arkotny na pow olny  bieg czynności i na to ,  co w y ­
prawami pokątuemi dyw anu  uazyw a, podał porcie ultimatum  d. 5. b. m., 
nieraając względu na "przykre po łożenie ,  w jakie ją przez to wprawia. 
Chodzi tu teraz istotnie o altima\um w właściwem słowa tego znaczeniu, 
a termin do odpow iedzi ustanow iony z dniem ju trzejszym  upływa. W ia -  
domem jest te raz,  czego Rosya żąda; ultimatum  niestawia żadnych no 
w ych  u roszczeń ,  nastaje tylko na do trzym anie wszystkich dawniej już 
żądanych punktów. P rzytem  domaga się umocnienia przyrzeczeń tych 
układem  dyplom atycznym . D otąd  zdaje się porta opór  stanow czy o b ra ła ;  
na radzie nadzw yczajnej dzisiaj zwołanej naradzić się mają we względzie 
odpow iedzi,  jaka księciu M enżykow ma być  ostatecznie daną. Poseł a n ­
gielski zapytany, jak ieby stanowisko rząd jego w p rzypadku  zerwania 
zajął, miał p o d o b n o  odpow iedzieć ,  że ponieważ żadnych instrukcyi pe 
w nych na przypadek  podobny  mema (!), przeto we względzie tym p rz y ­
rzeczenia żadnego dać niemoże. Lord  Redcliffe więc, który, decydując  
się uapow rót do Konstan tynopola ,  spow odow ał dw ór angielski do p rzy ­
jęcia wszystkich tych w arunków , jakie po łożyć raczy ł,  i k tó ry  sobie 
pełnom ocnictw o jaknajobszernie jsze w yrob i ł ,  zastawia się teraz tern, iż 
na przypadek  jakiś niema instrukcyi, k tó ry  w Loudynie tak dob rze  p rze ­
w idyw ano ,  że właśnie przypadek  ów b y ł  głównym pow odem  wysłania 
jego napowrót do Konstantynopola . Porta musi zatem naturalnie odpo 
w iedź tę za c>os n iepom yślny uważać, i wie teraz,  co o przyjaźni gab i­
netu angielskiego ma sądzić." Lord  Redcliffe tym sposobem błąd wielki 
popełn ił ;  kiedy' bowiem rząd angielski sułtana w obec  okoliczności tera­
źniejszych na los szczęścia pozostawia, rzuca go w objęcia Rosyi, 
i n iepotrzeba wielkiej mądrości,  aby  dos trzedz ,  jaką korzyść R o ­
sya z tego odrębnego postawienia T u r c y  i odniesie. T ru d n o  dać 
wiarę , ab y  F rancya  sama przed wyłomem tym stanęła. Niemniej 
jednakże zaręczają, że F rancya  gotow a jest,  sułtanowi dopomagać i de

la C o u r  nalega usilnie na posła angielskiego, abv  wspólnie z nim przeciw 
uroszczeniom rosyjskim wystąpił. R osyan ie  chw ytają się w sze lk ich , ja ­
kich tylko m ożna ,  ś rodkow , aby  odpow iedź  pom yślną na ultimatum  
swoje otrzymać. Podw ajają  zabiegi u wszystkich o só b ,  które, jak wie 
dzą , mniej lub więcej ła twy przystęp do pałacu  mają, ale głównie 
u Achmeta Fethi baszy, k tó ry  podobno ma w pływ wielki na sułtana.

—  Z dwóch listów G a z .  T r y e s t s k i e j  z C a ro g ro d u  dnia 2. Maja 
wyjmujemy co ważniejsze. S łychać, że p. de la C o u r  miał uczynić p i ­
semne przyrzeczenie po rc ie ,  że jeżeli ta przestrzegać będzie konweucyi 
Lavaletta ,  znajdzie naw et zb ro jną  w  potrzebie pomoc. Z lego p o w o d u  
porta  cofa sw oje słowo i o żadnej koncesyi dla posła rosyjskiego słyszeć 
uiechce. W  skutku tego ośw iadczenia ,  ks. Menżykow sposobi się do 
od jazdu , który  ma nastąpić zaraz po świętach greckich. (Jzyliby  w y ­
jazd ten miał być uw ażany za zerwanie  uk ładów  lub zakończenie missyi ? 
T y le  pew na ,  że porta  w ygotow ać kazała dokum ent tyczący się um ow y  
zaw artej między posłami rossyjskim i francuskim , k tórej treścią ma być  
u trzym anie stanu  obecnego sp raw y  miejsc św ię tych ,  a tern samem rzecz 
tylko w odw łokę  puszczona. Z daje  się , że w  ostatnich czasach w nego 
c.yacyach z po r tą ,  Rossya sama jedna  stała: poseł angielski wbrew z w y ­
czajowi swemu do niczego się niemięszał,  zaś p .K le z l  ośw iadczył,  że się 
zgadza na po litykę angielsko francuską, i w  tej samej myśli oświadczył 
się pełnomocnik pruski.  T u rc y a  s tanow czo  odm aw ia żądaniu księcia 
M enżykow a względem p a try a rc h a tu , u trzym ując ,  że tanzimat wystarcza 
całkowicie na zabezpieczenie wolnego sp raw ow aw ia obrzędów  kościoła 
i sw obodne rozwijanie wszystkich s tosunków  każdego m ieszkańca jakiej 
bądź wiary, dla tego traktowanie tej sp raw y  na d rodze  dyplom atycznej 
nietylko jest zbytecznein, ale nawet pow adze  T u rc y i  ubliżającem.

P atryarcha grecki obwieścił w  wielki tydzień  (v. s.), aby w czasie 
świąt wszystkie kobiety z domów nie wy chodziły ,  ab j’ zaniechano z w y ­
kłego s trzelania, a służba Boża żeby się w cichości od b y ła ,  w celu  un i­
knięcia wszelkich nawet pozo rów  do starcia się z Turkam i. Ogłoszenie 
to źle zostało przy ję tem , bo lud  niemógł p rzebaczyć ,  że się go chce 
zw ykłych zabaw  pozbawić. D ow iedz iaw szy  się o tera wielki wezyr, 
w ydał ogłoszenie dozwalające wszelkich w  tych dniach zw ykłych  u G re ­
ków zabaw, zapew nia jąc ,  iz przedsięwziął środki w celu utrzymania 
spokojności. O głoszenie  to uspokoiło  umysły. 1 tak do dziś (2. b. m.) 
do południa przeszło  w szystko spokojn ie ,  tłum y ciągnęły ulicami, śmie­
chy, zabawy, tańce i strzelania szły swoim trybem  bez p rzeszkody .

— G a z .  t r y e s t s k a  donosi ze S m y rn y  4. Maja. Na greckie święta 
w ielkanocne, które się poczynają  dn. 1. b. m. zapow iedziana b y ła  wielka 
rewolucya. G recy  nie mogą się jeszcze w yrzec  starej p rzepow iedni,  że 
w roku  1853. znów S tam buł do rąk ich pow róc i ,  i dla tego misya księcia 
M enżykow a p rzyczyn iła  się do żywienia tej nadzie i,  i sądzono , że poseł 
nietylko w dzień wielkiej nocy  zajmie C a ro g ró d ,  ale naw et przyśle tu 
kilka okrę tów  w ojennych  dla zdobvcia S m yrny  i oddania jej w ręce 
G reków . Ze s trony  rządu poczynione też b y ły  różne środki o s trożno ­
ści, patro le  dzień i noc przebiegały miasto, a lubo nie można by ło  z a ­
bronić niezbędnego w dniu tym strzelania, wszakże innie; go teraz by ło  
niżeli lat daw nych ;  a ponieważ drugie święto przeszło a llota rossyjska 
się u iepokazaln , prze to  byliśmy ocaleni od rewolucyi.  Przecież umysły 
w zburzone  innego szukały  p o zo ru ,  aby  się z odwagą swoją popisać i to 
na żydach. W  niedzielę spotkał jeden  G rek  żyda p row adzącego  ch ło ­
paka greckiego za rękę w dzielnicy żydow sk ie j ,  i zapyta ł go dokąd tego 
chłopca prowadzi.  Żyd nie chciał mu pow iedzieć,  a chłopiec rzek ł ,  że 
mu żyd przyobieca ł łakoci by le  z nim chciał iść. Z tego p o w o d u  p rzy ­
szło do swarów i bitki, z obu  stron  nadciągły posiłki, wreszcie żydzi 
musieli ustąpić z pola bitwy. C hłopca odp row adzono  do rodziców i o p o ­
wiedziano im, iż dziecko odbito  ży dom , k tórzy  krwi jego użyć chcieli. 
O jciec zaniósł skargę do guberna to ra ;  żyda k tóry  dziecko uprow adzał 
nie można by ło  zualeść, ale p rzy trzym ano  dwóch innych, k tórzy  mieli 
udział w  początkowej bójce. W  tym czasie rozeszła  się wieść między 
chrześcianami o zam ordow aniu  dziecka przez żydów, G re cy  wpadli t ł u ­
mnie do żydow skiego miasta i bili każdego żyda którego spotkali, ale 
rozegnani musieli się potem ograniczać na napastow aniu  każdego żyda, 
k tórego w mieście chrześciańskiem spotkali ,  tak że żaden żyd nie mógł 
wychylić głowy z za żydowskiej dzielnicy bez straży zbrojne'j. P o n ie ­
waż znaczna część handlow ych spraw  spoczyw a w  ręku żydów, p rze to  
nieobecność ich w dzielnicach F ranków  i G reków  czuć się daje. T u rc y  
nie są lak uprzedzeni względem żydów  jak chrześcianie, wszakże w y p a ­
dek się zd a rzy ł ,  że n iedawno zginęło 71etnie dziecko tureckie niewiado 
ino jakim sposobem. W  matkę tego dziecka w m ów iono ,  że żydzi za­
bili jej dziecko , i z lego p o w odu  pow sta ło  również  rozjątrzenie między 
muzułmanami razem z żydami mieszkającymi. Spodziewać się należy, 
że guberna to r  nasz zdoła energią swoją przyw rócić  spokojność.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  26. Maja, —  T o w arzy s tw o  pana R enza i wczora up rzy je­

mniło w ieczór zajmującemi szczegółami, do k tórych  policzyć należy 
rzymskie gry  na czterech koniach, w iedzionych przez pana Libhard. 
K onie do wysokiego stopnia u ło ż o n e ,  przedstawiały jednak różny  s to ­
pień zdatności. Żaden z nich w praw dzie  nie psuł harmonii,  ale dwa 
szczególniej celowały. W n e t  postrzegały  k tórędy uabliżej dopędzać do 
szeregu w dw ójkę,  w tró jkę ,  w czwórkę. Drugi no w y  szczegół podzi- 
wieuie obudzający, to młodziuteńka panna R enz,  nie starsza nad lat 13, 
a taka zw inna , tak lekka, że dorównała i w gracyi i w rzutach do ro  
słyrn współzawodniczkom. T o  też grzmot oklasków" wy wołał ją na arenę 
potrzykroć.  Zajmującem by ło  p rzedstaw ien ie  uadto manewrów zw anych  
rokoko, przez 8 dam na 8 koniach w ubiorach staroświeckich francuskich 
wykonanych. Zwinniejszej kaw aleryi niewidzielismy dotąd. Zabawił 
nas też "niewymownie maleńki konik ,  figlarz prze la tyw ał w biegu 
w ytężonym  pod końmi drugiemi, a zm ykał przed trudniejszemi sztukami 
jak w yżeł filut. T u  widać także, co jeniusz ludzki dokazać może na 
zwierzętach.

O d o l a n ó w ,  d. 23 Maja. —  N apotkaw szy  w Gazecie W .  Ks. Po-



4
zn ansk ieg o  z d n ia  20. b. i d . nr. 114 na  a r ty k u ł  p isany  z O s t r o w a  p o d  d. 
14. b. m., a ty c z ą c y  się p o s taw io n e j  p r z e d  sz rank i są d o w e  J ó z e f y  Maj- 
c h r o w ic z ó w n ć j , sp o s t rz e g łe m ;  iz a u to r  r z ec zo n e g o  a r ty k u łu  w końcu ,  
gdz ie  p isze  o  n a j d o w c i p n i e j s z y m  d r a m a c i e ,  s ta ra ł  się tak że  b y ć  
d o w c ip n y m ,  a d la  tego — z p ra w d ą  się n ieco  minął. M y ln ie  bow iem  
tw ie r d z i ,  g d y  m ó w i,  że  T y r a k o w s k i  lu b  p o d p is a n y  z a  w i e l k i e m  w y ­
n a g r o d z e n i e m  z z lecen iam i M a jc h ro w iczó w n e j  d o  G a l icy i  je ch ać  miał, 
j sn ać  zap o m n ia ł ,  że  w y n a g ro d z e n ie  to  p rz e z n a c z o n e  b y ło  dla tego, k lo b y  
n a  zap ła cen ie  fu r m a n a ,  k tó r y  z M a jc h ro w ic z ó w n ą  p rz e z  4 ty g o d n ie  je*- 
zd z i ł ,  i na  z a s p o k o je n ie  r a c h u n k u  g o sp o d a rz a  100 tal. p o ż y c z y ł .  Nie! 
n ie !  — m ój p an ie  k o re s p o n d e n c ie ,  ani T y r a k o w s k i  ani p o d p is a n y  n ie  n a ­
leżą d o  kasty , co  się dla jakichś w id o k ó w  p o św ię c a !  P ośw ięci l i  się dla 
czego  in n ego  —  aźe  o szu kan ym i zosta li ,  to  ty lk o  p o d z ie la ją  los n i e  
m n i e ' j  d o w c i p n i e  o s z u k a n y c h  p o p r z e d n i o !

N a le ż y  i to  s p ro s to w a ć ,  że nie ż a n d a rm  G ra b o w s k i  M ajc h ro w ic zó -  
w n ę  p o z n a ł  i a re s z to w a ł ,  ale racze j  p o d p isan y ,  p r z y b r a w s z y  tegoż do 
p o m o c y .

P o c ó i  więc cz ło n k ow i p o licy i  w ięcej  przyp isyw ać  przenikliwości,  
amzeli wszystkim o szuk iw an ym ? * K u d l i c k i .

. .  Rozmaite wiadomości.
oKutkiem św ie ż y c h  o d k r y ć  a s t ro n o m ic z n y c h ,  liczba  p la n e t  te lesko-  

p o w y c h  w o k o ło  s ło ń c a ,  p o m ię d z y  d ro gam i M arsa  i Jo w is z a  krążących ,  
doszła  d o  25. O to  n azw isk a  2 4 c h :  F lo r a ,  M e lp o m e n e ,  V ic to r ia ,  V esta ,  
Ir is ,  M etis ,  H e b e ,  P a r t h e n o p e ,  F o r t u n a , M assil ia ,  L u te t ia ,  T h e t i s ,  E ge-  
r ia ,  A s tr e a ,  I r e n e ,  E u n o m i a ,  T h a l i a .  J u n o ,  C e r e s ,  P a l l a s ,  P h o c e a ,  C a l ­
l io pe ,  P s y s c h e ,  H y g ie a ;  25 . n a z w isk o  d o tąd  je szc ze  nam  n iew iadom e. 
N o w y c h  p lan e t  c o ra z  w ięc e j  p r z y b y w a  i n ie w ia d o m o  ja k a  je szcze  ich li­
c z b a  będ z ie .  H y p o te z a  O lb e r s a ,  j a k o b y  małe  p lan e ty  t e l e s k o p o w e ,  b y ły  
cz ąs tkam i i r o z b i tk a m i je d n e j  w ie lk ie j  p lane ty ,  te ra z  się ju ż  nie u tr zy m a ,  
i a s t r o n o m o w ie  p iz y z n a ć  m uszą ,  iż małe p lan e ty ,  takim sam ym  sp o so b em  
p o w s ta ły  jak i d a w n e  wielkie .

Z N e w  Y o r k u  d o n o s z ą ,  ze  w y s e łk a  to w a r ó w  z E u r o p y  na  ta ­
m e cz n ą  w y s ta w ę  jes t  z n acz n ie jsz ą  jak  się tam  z r a z u  s p o d z ie w a n o .  W d n i u  
15. K w ie tn iu  z a w in ę ło  tam na  ra z  t r zy  o k r ę t y  z L iv e rp o o l ,  L o n d y n u  i 
H a w r u , k tó r e  p r z y w io z ł y  p rz e s z ło  500  pak  ro zm a i ty ch  p rz e d m io tó w .  — 
W i ę k s z y c h  je szc ze  p r z e s y łe k  sp o d z ie w a ją  s ię ,  p o n ie w a ż  o tw a rc ie  w y ­
s ta w y  o d ro c z o n o  d o  C z e rw c a .  P a ł a c u  k ry s z ta ło w e g o  b u d o w a  b a rd z o  
s z y b k o  n a p rz ó d  p o s tę p u je .

— J e d e n  z K alifornijsk ich  d z ie n n ik ó w  p o d a je  n a s tę p n e  s zz eg ó ły  r e -  
w o lu c y i  C h iń sk ie j ,  b rz m ią c e  w szak ż e  n a d e r  fan ta s ty c zn ie  i do  b a jek  z a ­
p e w n e  na leżące .  S z c z e g ó ły  te p o d a ł  n ie jaki p. J .  ,f. R o b e r t s  d u c h o w n y ,  
ro d e m  z K a r o l i n y  p ó łn o c n e j ,  k tó ry  la t w ie le  w C h in ac h  baw ił .  O p o ­
w ia d a ł  o n ,  że  n a cze ln ik iem  p o w s ta n ia  jes t n ie jaki S a u - C z u e u ,  k tó ry  
p r z e d  p ięc iu  lu b  sześc iu  la ty  p r z y b y ł  d o  K a n to n u  i tam  u c z y ł  się c lirze- 
sc iansk ie j  nauk i .  G łó w n e  je g o  dążen ie  je s t  m nie j  p o l i ły c zu em  a racze j  
r e l ig i jn e m ,  a lb o w iem  g łó w n ie  w a lc z y  on  p rz e c iw  b a łw o c h w a ls tw u .  Nic 
u d e rz a ją c e g o  n iem a w je g o  p o s ta c i :  c z ło w ie k  to  b a r d z o  ś re d n ie g o  w z r o ­
s tu ,  w y so k i  na 5  a lb o  4 s t o p y  cali 5, d o b r z e  z b u d o w a n y ,  r j ' s ó w  tw a rz y  
re g u la rn y c h .  P r z y b y w s z y  d o  K a n to n u ,  p r z y w ió z ł  z s o b ą  kilka p o e z y je k  
c h rz e s c ia ń s k ic h , k tó r e  sam n ap isa ł  w sw ej p ro w in c y i  b a w ią c :  zapew n ia ł ,  
że p ie rw s z e  św ia t ło  w  n a n c e  eh rześc iań sk ie j  zy sk a ł  n a jp rz ó d  z jakiejś 
r o z p r a w y ,  k tó rą  p r z y  eg zam in ie  w K a n to n ie  o t r z y m a ł ,  n a s tępn ie  zaś 
w  czas ie  c h o r o b y  miał o b ja w ie n ie .  P r z y b y ł  n a s tę p n ie  do  K a n to n u  je 
d y n ie  d la  t e g o ,  b y  się w oli  Pana  z jeg o  własne'j księgi i g ru n to w n ie j  n a u ­
c z y ć ;  s t ro n n ic y  j e g o ,  k tó ry c h  l iczy  na 100,000 lu d z i ,  w  w ie lk iem  mają 
g o  p o s z a n o w a n iu ,  p o s t ę p u je  b o w ie m  z niemi n a d e r  w sp a n ia ło m y ś ln ie .

V YREŁIS Ił Ej YMPf.MSEif
E. R E  ASA  

u a  p l a c u  d z i a ł o w y m .
D z i ś  w  p i ą t e k  d n i a  27 .  M a j a  1 8 5 3 . :

Wielkie przedstawienie wyższej sztuki jeżdże­
nia i dresowania koni.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W y d z .  I. d la  s p r a w  c y w i ln y c h .
P o z n a ń ,  dnia  25. L is to p a d a  1852.

N ie ru c h o m o ść  w P o z n a n i u  na s ta rem  m ie ­
ście p o d  liczbą  127. p o ło ż o n a ,  na leżąca  się do  
k u p c a  B e n  j a m i n a  W i t k o w s k i e g o ,  o s z a c o ­
w a n a  na 9637 T a l .  26  sgr. w ed le  t a x y ,  m o gące j  
b y ć  p rz e j rz a n e j  w ra z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  
w  R e g is t ra tu rz e ,  ma b y ć  dnia 30 .  C z e r w c a  
1853. p rz e d  p o łu d n ie m  o go d z in ie  l i t e j  w m ie j­
scu  z w y k łe m  p o s ied zeń  s ą d o w y c h  re s u b h a s to -  
wana

W s z y s c y  n iew iad o m i p re t e n d e n c i  realn i w z y ­
w ają  s ię ,  a ż e b y  się p o d  u n ik n ien iem  p re k lu z y i  
zgłosili n a jp óźn ie j  w  te rm in ie  o z n a c z o n y m .

N iew iadom i z p o b y tu  w ie rzy c ie le ,
1 )  L e w i n  A r o n  P e i s e r ,  te ra z  te go ż  suk - 

cesso row ie ,
2 )  s u k c e s s o r o w i e L e s s e l a ,  S a m u e l a  F r i  ed-  

b e r g ,
3)  su k c e s so ro w ie  H e r s z a  M i c h a ł a  K a u l a ,  

i teg o ż  zo n y  H o d e s  z N e u m a r k ó w ,
4 )  S a l a m o n  B e n j a m i n  L a t z ,  teraz jego

sukcessorow ie ,
5) R i e f k a  z d o m u  ^ i ' tz zam ę żna  D a v i d  

F r e u n d  i te jż e  m a łżo n ek  w zy w a ją  się ni-  
n ie jszem  pu b liczn ie .

W e d ł u g  in n y ch  r a p o r tó w  c e sa rz o w a  ch ińska  jes t ch rze śc ian k ą  a cesarz  
sam jest d o  p o ło w y  n aw ró c o n y m .

—  K a n c le rz  s k a r b u  p. G la d s to n e  miał p rz e d  kilką dn iam i n i e p r z y ­
jem n e  u liczne  s p o tk a n ie ,  k tó re g o  szczegó łv ,  w e d le  p o l i c y jn e g o  ś led z tw a ,  
są n a s tę p u ją c e ;  10. b . m. p. G la d s to n e  u d a ł  się p o w o z e m  z lzb v  n iższej 
d o  te a t ru  C o v e u t -G a rd e n  i z a b aw iw sz y  chw ilę  na  o p e r z e ,  chc ia ł  w róc ić  
d o  d o m u  p iechotą .  N a w y jśc iu  z te a t ru  sp o ty k a  go jakaś  k o b ie ta  i z a ­
c zy n a  w y w o d z ić  p rz e d  nim d ług ą  h is to ryą  n ieszczęść  i c ie rp ień  jak ie  ją 
d o tk n ę ły ;  k an c le rz  s łucha  l i tośc iw ie  je j żalów , idąc  w sw o ją  s t r o n ę ,  g d y  
w  tern zach o d z i  mu d ro g ę  o b c e  jak ieś  in d iw id u u m  i m r u c z y  n ie z ro z u m ia łe  
s ło w a . P rz e lę k n io n a  d z ie w c z y n a  c h w y ta  p o d  ręk ę  p. G la d s to n e ,  k tó r y  
ra d z i  je j ,  a b y  p osz ła  do  d o m u  i o d p ro w a d z a  ją d o  d rzw i.  Z a le d w ie  d rz w i  
się zam knę ły ,  ó w  napas tn ik  p o jaw ia  się na n o w o  i r z e cze  i ro n icz n ie :  „ T o  
pan  G la d s to n e  —  mam z a sz c z y t  znać  go — wielki c z ło w ie k  — s ław n y  
b u d ż e t !  —  m o je  n a jg łę b sze  u sz a n o w a n ie  i n a jw y ż sz y  sza c u n e k  —  ale  
s z k o d a ,  s zk o d a  —  te g o b y m  się n ig d y  n ie  b y ł  sp o d z ie w a ł  — rę k a  p o d  
ręk ę  z d z ie w c z y n ą  —  o p o w ie m  tę h is to ry jk ę  całej s to licy , ju t ro  ra n o  b ę ­
d z ie  w  „H era ldzie*1, a w iec zo rem  w „ S ta n d a r d z ie . "  —  P .G la d s t o n e  idzie  
sp o k o jn ie  d a le j ,  n ap a s tn ik  k ro k  w k ro k  za nim. P a rę  r a z y  o d w ró c i ł  się 
p an  G la d s to n e  w o ła ją c :  „ ru s z a j  W P a n ,  jes teś  k ła m c ą "  —  „ N o  p an ie  G la d ­
s t o n e ,  o d  n iego  z a le ż y  co  z rob ię .  P r z y k r o b y  mi b y ł o  W  P an a  zb lam o-  
w a ć  —  cóż W P a n  c h cesz  w  to  w ło ż y ć ?  S k a r b  b o g a ty  —  p rz e w y ż k a  
o g ro m n a  —  m ój B o że!  p a rę  b a n k n o tó w  a lb o  miejsce  w S o m e rse th o u s e  
nie w ie lka  to r z e c z ,  a b ę d ę  n iem y  jak  r y b a .“ __ p. G la d s to n e  m ilczy  —  
„ P a n i e  G la d s to n e  b ęd z ie sz  W P a n  tego ż a ło w a ł ;  n ieża r tu j  so b ie  ze mnie 
i w y p u c z  — b o  inaczej.. . .  —  P .G la d s t o n e  „ a n i  fen iga . “ —  N a k o n iec  p o ­
lieya u w aln ia  k an c le rza  s tan u  o d  na trę ta .  W s z a k ż e  k an c le rz  s tanu  m u ­
siał n az a ju t rz  s taw ić  się w  po licy i,  i w y s tę p o w a ć  z r z ad k ą  w y  mową sw oją ,  
w o b e c  p ub licz n o śc i  u a d e r  mięszanej .  N apastn ik  p o tw ie rd z a  w z u p e ł n o ­
ści zezn a n ie  p. G la d s to n e ,  a le  p ro te s tu je ,  że  jes t cz ło w ie k iem  n ie -kaz i te l-  
n y m . R z e c z y w iśc ie  p o l ie y a  w y d a je  m u św ia d e c tw o ,  że n ig dy  n ie  miała 
z nią do  czy n ien ia .  —  O s k a r ż o n y  z e z n a je ,  że b y ł  d aw n ie j  kom isan tem  
h a n d lo w y m ,  i u ro c z y ś c ie  o św iad cza ,  że  chę tn ie  p o n ies ie  sku tk i  sw o je g o  
w y k ro c z e n ia .  C h o ć b y  go n a w e t  sk a z a n o  na d e p o r t a c y ą ,  nie b ęd z ie  s o ­
b ie  n ic  z tego  ro b i ł ;  p o z o s ta n ie  m u  za to  chw ała ,  i e  imie jego  w ra z  z im ie­
n iem  w ie lk iego  G la d s to n e  b ę d z ie  w z m ia n k o w a n e .  „ N ie m a ła  to rzecz , 
d o d a je  d e l ik w e n t ,  b o  ja W il l i a m  W i l s o n  p o w ia d a m  w a m ,  i e  G la d s to n e  
je s t  n a d z w y c z a j  w y k s z ta ł c o n y m ,  u z d o ln io n y m ,  s ło w e m  w ielk im  c z ło w ie ­
kiem ."  —  P o s łu ch an ie  k o ń c z y  się na te'm, że  p o l iey a  p o s tan aw ia  zasięgnąć 
b liż szych  w iadom ośc i  o  p r y w a tn y m  c h a ra k t e r z e  W i l s o n a .

Przybyli do Poznania dnia 26. Maja.
B A Z A R :  L a sk o w sk i i  K r u sz e w a ; M a ń k o w sk i z Ź r e n ic y ;  K o s iń sk i z  T a r g o ­

w ej g ó r k i : G o rzeń sk a  z S m ie lo w a .
H O T E L  R Z X M S K I B U S C H A : S c h m e tin g  i M eydam  z S z c z e c in a ;  S tiick rad t

z  L e s z n a .
H O T E L  B A W A R S K I :  -C zapski z P ie k a r ;  K iersk i z  G ą sa w y .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : K u lau  z  N o w e g o  m ia sta ;  Z a b o r o w sk i z I łó w c a .  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  K iih u ast z  L ip sk a ; Z a b lo w sk i z S z a m o tu ł;  B o ja n o -  

w sk i z M a łp in a ; lir. W o ł lo w ic z  z D z ia ly n ia ;  Ś w in ia r sk i z S a r b i ; B n in sk a  
i K ęsz y c k a  z  G lesn a  

H O T E L  R Z Y M S K I :  H r. S z o td r sk i z Z y d o w a ;  Ł ą c k i z  Z e m b o w a ; M o szczeń -  
ski z J e z io r e k .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S p e r lin g  z G r z y b o w a ; M iiller  z Ś r o d y ;  S c h a łz  z K ó l-  
n ic; T h o m a s z Ś r o d y .

L IL IA M I: G rzęb o w sk i z W r o c ła w ia .  
n l i T D r  W I E D E Ń S K I :  B o ja u o w sk a  z l le c z a .
1 .74^  K R U G A : H ebdm an z R a k o w k a  ; AVahr z  K a ltw a sse r .
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : B o r k o w s k i i W ie r z b ic k i z  G n iezn a .

S e k re t a r z ,  w z a w o d z ie  p o l i c y jn y m  o b e z n a n y ,  
po s iada jący  za razem  oba języ k i  k r a jo w e ,  m oże  
b y ć  z a raz  p o m ie sz c z o n y m  u ko m m issa rza  d y ­
s t ry k to w e g o  i b u rm is t rz a  w  M i e s z k o w i e  p o ­
w ia tu  P 1 e s z  e w s  k i e g o .

^  iHjj | i p  1 1  î i î i iO i i j j ,  ̂  1 0  ̂

|  S z a n o w n y m  p rz y ja c io ło m  od  nas k u p u -  I  
(j jący m  d o n o s im y  u p rz e jm ie ,  iż spó łkę ,  k tó  { 
i  ra d o ty c h c z a s  p o m ię d z y  nami p o d  f irmą (§ 
l  Peiser  «$• Rrandl e g z y s to w a ła ,  |  
§  znieś liśm y na d ro d z e  do brow olne 'j .
f  K a ż d y  z nas w ięc  p ro w a d z ić  b ę dz ie

l Handel papieru, materyałów 
piśmiennych i szkła

I  na sw ój w ła sn y  r a c h u n e k  w  d o ty c h c z a so -  ( l 
jj w ym  zak re s ie ,  a m iano w ic ie  p o d  firmą
l A. Brandt

p r z y  ulicy S z e ro k ie j  Nr. I I .  w d o m u  
ko tla rza  W e r n e r a ,  

i p o d  f irmą:

Abr. §. Peiser
p rz y  ulicy S z e ro k ie j  Nr. 20. w  d aw n ie j  

szy m  loka lu .  
w D z ięk u ją c  se rd e c z n ie  za  d o z n a n e  za u fa -  j 
|) n ie i w zg lędy ,  p ro s im y  o z a szczy ce n ie  ka- ( i 
® żdeg o  z  nas i n ada l  tak o w e m i .  (I

P o z n a ń ,  dnia 20. Maja 1853. 
Abr.S.Peiser. Arias Rrandl. <

Ś w ieże  p o c z to w e  śledzie  p o  2 Sgr. p o le ca  
A.MŁirsehenstein d a w n ie j  J . M ro w iń sk i .

Aukcya książek.
P r z e d a ż  z a p a s ó w  k s i ę g a r n i  S t e f a ń ­

s k i e g o  o d b ę d z i e  s i ę  w d a l s z y m  c i ą g u
w piątek i sobotę w dniach 99, 
i 98. Maja p rzed  południem  i 
po południu.

EApschitZ,  K ró l.  K o m m isa rz  a u k c y jn y ,

Przedaż powozu.
P r z y  sp o so b n o śc i  o d b y ć  się m ającej a u k cy i  

książek P a n a  S t e f a ń s k i e g o  w  d n iu  27. m. i .  
w p o d w ó r z u  B a z a r u  p r z e d a w a ć  także  będ ę  
w p o łu d n ie  o godzin ie  12. p rz ez  p u b l icz n ą  l icy-
ta(-yę eleffancki powóz.

EApSCllilz i k ró l .  k om isa rz  a u k c y jn y .

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  25 . M a ja  1853.

P ożyczka  rząd o w a  d o b ro w o ln a ...............
d ito  z..ro k u  1850 .............
d ito  Z ro k u  1 8 5 2 . ..............

O bligi d łu g u  sk arb o w eg o  . . .  ..............
d ito  p rem ió w  h an d lu  m orsk iego  . . . 
d ito  M arch ii E lek to ra ln e j i N ow ej . .
d ito  m ia s ta  B e r l in a ..................................

L is ty  z as taw n e  M arch ii E lek t, i N ow ej 
d ito  P ru s  W sc h o d n ic h  . . .

P o m o rsk ie .......................
W  X . P o z n a ń sk ie g o . .  
W .X .P o z n . ,  n o w e . .
S z lą s k ie  -............
P ru3 Z achodn ich  . . . .

B ile ty  re n to w e  P o z n a ń s k ie  .
L o u i s d o r y ..........................................................
A kcie  kolei żelazne j S ta ro g . P o z n ań sk .
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